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K sięgarnie k o lejow e: K sięg a rn ia  St. K avk i n a  dw orca w  D ziedzicach .

Fot. M. Munz. Lw ów . 
Sejm  galicyjsk i: Foyer w  gm ach u  sejm ow ym  w dniu otw arcia  bieżącej sesyi.

Pogrzeb generała Kondrateńki.
Podczas dziewięciomiesięcznego oblężenia twier­

dzy portarturskiej i po jej zdobyciu niejednokro­
tnie wspominano nazwisko generała Kondrateńki. 
W czasie oblężenia wspominano o nim nawet

częściej, aniżeli o głó­
wnodowodzącym gen. 
Stoesslu.t Cóż! tolbyła  
za osobistość?

Kapitulacya Portu 
Artura rzuciła na 
wszystkich generałów 

rosyjskich, którzy tak dzielnie kierowali obroną 
tej twierdzy, bardzo złe światło. Okazało się, że 
nie było tam właściwie ani jednego dowódcy, któ­
ryby dorósł do wysokości powierzonego mu zada­
nia. Sam Stoessel okazał się jeno zwyczajnym 
stupajką rosyjskim, który dbał tylko o swoje skarby

i gospodarstwo, wcale zresztą niemałe swej żony. 
Wedle opowiadań żołnierzy portarturskich, jeden 
tam był tylko generał, który rzeczywiście myślał 
o obronie twierdzy i który całą siłą starał się po­
wstrzymać napór zwycięskich Japończyków. Był 
to generał Kondrateńko, żołnierz w całem tego 
słowa znaczeniu, ulubieniec żołnierzy i dlatego 
właśnie znienawidzony przez sztabow ców  w ro­
dzaju gen. Stoessla. K ondrateńko był duszą obrony. 
On zjawiał się wśród gradu kul w najbardziej 
zagrożonych miejscach i własnem męstwem zachę­
cał żołnierzy do walki. Dopóki on żył, panowały 
w Porcie Artura wśród żołnierzy zapał i męstwo.

P ogrzeb  gen era ła  K ondrateńki: P rzen iesien ie  trum ny ze zw łok am i zm arłego  genera ła  z pok ładu  „M unch’a “ na ląd  w  O dessie.


